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Motywy votum separatum 
sędziego Leszczyńskiego 


Komplet sądzący w procesie 
brzeskim przystąpił do opraco- 
wania szczegółowego protokółu 
rozprawy oraz motywów wyro- 
ku. Sędzia St. Leszczyński, któ- 
ry zgłosił, jak wiadomo, votum 
seperatum za uniewinnieniem 
wszystkich oskarżonych w pro- 
cesie, opracowuje obszerne u- 
zasadnienie swego stanowiska. 

głoszenie motywów nastąpić 


"MA w m. marcu. 


Expose P. Ministra Skarbu 
Piłsudskiego 


a dzień 25 b, m. na zakoń- 
cez wstępnych obrad komisji 
udżetowej nad preliminarzem 
na rok 1932-33 wyznaczono 
ție czytanie budżetu Minister- 
pra Skarby, Przed dyskusją wy 
; OSIĆ ma dłuższe ekspose, oma 
viając sytuację finansową, Mi- 
nister Skarbu Jan Piłsudski. 


Urzędnik-kómunistą 
Władzą prokure 
chodzenie przeciwko urzędnikowi Są. 
du Apelacyjnega Fyałkaowakiemu, któ. 


apiukantów . komunistów, Po 2 
sualesicaa padeza 


Fijatkowskie 
domy akademickim kotle oni 
styczne, da posiadama których oskar 
tony nie przyznał się, Mimo umotze. 
nie dochodzena, Fijałkowski usunięty 
został z zajmowanego stanowiska w 
te cywilnym Sądu Apelacyjne- 


ES NIEZ 


Dodatkowe gedztwo 
NO ukończeniu w sprawie 


t-wornej zbrodni 
Pod Lwowem 


wW ' 
twornegą 2-106! sprawie po- 
Bie, $ morderstwa córki in- 
KS a Zaremby w Brzuchowi- 
im Pod Lwowem jest na za- 
W czeniu uzupełniające śledz- 
„wo, Sędzia śledczy przesłuchał 
szereg świądków, m. in. in. Ja- 
na Bauma i red. S, Czarneckie- 
Zu, który mieszkał w sąsiedz- 
; Bie inż. Zaremby w Brzuchowi 
acn. 


Wymienieni dwaj świadkowie 
Oaz rzeżbiarg Z. Kurczyński, 
radny m. Lwowa dostarczyli wie 
€ ciekawych szczegółów, doty» 
-zacych życia rodzinnego inż. 
<aremby, 


su. „„ZeZnań _ wymienionych 
bę ÓW wynika, że inż. Zarem 
Viel , czułym ojcem. 


Fr tos tła rzuca na tło zbro 

'žbíet Wi ai zamordowanej ś. p. 
dewana co Gorgonowej. Zamor 
A ana córką inż, Zaremby ży- 


ak "2 ządała, by traktowana 
Pak malżonkę inżyniera. U- 
dka ł Się to szczególnie,pod- 
r + ý Eae związku z kata 
è udowlan » Kę- 
trzyńskiego. Kep Ke 
Istnieje możliwość, że inż. Za- 
rem a zostanie w przyszłym ty- 


śodni 
A R wypuszczony na wol- 


A Ę t r3 pa 
© BA A à A z 4 1 


NIE HIADOMOŚ! 


KRAKOWSKIE 


GAZETA CODZIENNA DLA WSZYSTKICH 
O o. WZT H ë . uw ww ">" a MÅ . ad 
Kraków, Wtorek 19 Stycznia 1932 r. 
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60 tysięcy mieszkańców załanych obszarów czeka na ratunek 


Wiadomość, którą podaliśmy 
wczoraj o niezwykłej katastro- 
fie, jaka dotknęła trzy stany Sta 
nów Zjednoczonych, Alabama, 
Missisipi į Louisiana w oświetle 
niu nadchodzących telegramów 
przybiera coraz większą. grozę, 
Powódź, która nastąpiła po 
przerwaniu tam między jezio* 
rem Grassy a rzeką Tellahat- 
chie można uznać za prawdzi- 


Komun éri nie tą zadowoleni 1 repodliki w Nispan 


wy potop, który dotknął połać 
kraju, zamieszkałą przez 60 ty- 
sięcy ludności. Zostały zorgani- 
zowane natychmiast drużyny ra 
townicze, które z narażeniem 
własnego życia śpieszą z pomo 
ca mieszkańcom zalanych oko" 
lic, którzy, ratując swe życie, 
schronili się na dachach, drze- 
wach i wzgórzach. Pomoc drue 
żyn ratowniczych jest bardzo w 


Wywołują więc nadal krwawe 


Hiszpanja od czasu wprowa- 
zenia ustroju republikańskie- 
go przeżywa jeszcze wstrząsy, 
przeobrażające się w szereg 
krwawych starć. Jak ostatnio 
onoszą ze stolicy Hiszpanii, 
Madrytu, w całej Hiszpanii 


Wielki wynalazca czy sprytny oszust? 


Najbliższe dni przyniosą rczwiązanie tego pyłania, 
| które dręczy opinję irancuską 


W prasie francuskiej nabra- 
ła wielkiego rozgłosu sprawa 
inż. Zbigniewa Dunikowskiego. 
Z jednej strony inżyniera oskar 
żają o niezwykle pomysłowe o- 
szustwo, z drugiej,. żę istotnie 
udało mu się dokonać wielkiego 
wynalazku. Gdyby tak rzeczy- 
wiście, było, ziściłby on marze- 
nie uczonych średniowiecznych, 
którzy chcieli otrzymać złoto z 
tanich, pospolitych metali, dro- 
gą pewnych zawikłanych czyn- 
ności. Teoretycznie przemiana 
metali nieszlachetnych na zło- 


wzmogły się nastroje strajkowe. 

oprowadzają one do starć z 
władzami porządku publiczne- 
go. Onegdaj w Huelva strajkują 
cy robotnicy stoczyli 4-godzin- 
ną bitwę z policją. W Salaman- 
ce strajkujący usiłowali doko- 


to, jak tego dowiedli uczeni, 
jest możliwa, według dotychcza 
sowych jednak doświadczeń, o- 
trzymywanie złota drogą sztucz 
ną absolutnie nie opłaca się. 
Inż. Dunikowski twierdzi, że 
wynalazł sposób tani i przystęp 
ny, co wywołałoby wielki prze- 
wrót w świecie. W ynalazkiem 
swym zainteresował szereg wy- 
bitnych osobistości ze świata fi- 
nansoweśo. Doświadczenia jed 
nak inż, Dunikowskiego podda- 
no w wątpliwość, oskarżając go 
o oszustwo. Wobec tych oskar- 


wartkiego pędu wód i dalszego 
przyboru, spowodowanego przez 
nieustające ulewne deszcze. Do- 
tychczas wody zalały przeszło 
325 tysięcy akrów, Gwałtowny 
przybór uniósł i zburzył wiele 
domów, zniszczył nasypy kole- 
jowe i szosy, pochłonął setki lu- 
dzi, którzy nie zdążyli na czas 
schronić się na wzgórza. 


Ex z powodu niezwykle 


zaburzenia 


nać samosądu na burmistrzu i 
członkach rady miejskiej, którzy 
ratowali swe życie ucieczką. 
Hiszpańskie władze republikań 
skie twierdzą, że zaburzenia są 
wywoływane przes komuni- 
stów, 


żeń, inż. Dunikowski podjął się 
dokonania doświadczenia wo- 
bec rzeczoznawców. Wczoraj ra 
no dokonał on pierwszej próby 
w obecności swych adwokatów, 
broniących go przed zarzutem 
oszustwa. Adwokaci po dokona 
nem doświadczeniu stwierdzili, 
że inż. Dunikowskiemu udało 
się otrzymać pewne sole złoto- 
nośne, a z nich złoto. Doświad- 
czenie decydujące wobec spe- 
cjalnej komisji odbędzie się w 
tych dniach i ono zdecyduje o 
losach inż. Dunikowskiego. 


Na tropie tajemniczej kabiety-zbrodniarki 


stojącej ma czele sprzedawców „białej trucizny“ w stolicy 


Wspaniała akcja, którą prze- jl oto niespodziewanie wywia*” 


prowadza policja, w związku z 
likwidacją bandy handlarzy nar 
kotykami, codziennie dostarcza 
rewelacyjnych szczegółów. 

Jak donosiliśmy, pierwsze doraż 
ne śledztwo, w wyniku którego 
aresztowani zostali Haber i Q- 
lechowski (Chmielna 20), ujaw- 
niło, że na częle bandy stoi 

tajemnicza kobieta, 
znaną z olśniewających oczu, 
zielonej barwy. O kobiecie tej 
krążyły najsprzeczniejsże po- 
głoski, to też narazie trudna by 
łą ustalić faktyczny stan rzeczy. 
Tymczasem policja, prowadząc 
śledztwo, aresztowała innych 
członków bandy, odśrywających 
również „paczesną” rolę. 

Obecnie maiąc już obfity ma- 

terjął dowodowy, policja przy- 
stąpiła do energicznej akcji, ma 
jącej na celu przychwycenie u- 
krywającej się 

zielonookiej damy. 


dowcy, obserwujący dom, w 
którym zamieszkiwał Qlechow- 
ski, zauważyli, że w kilka dni 
po aresztowaniu handlarza nar- 
kotykami, zajechała piękna limu 
zyna, z której wysiadła 

wytwornie odziana kobieta. 
Obejrzała się dookoła i zamie- 
rzała wejść do bramy. W tym 
momencie ukazał się wywiadow 
ca i usiłował zajrzeć jej w oczy. 
Tajemnicza niewiasta szybka 

zasłoniła twarz gęstą woalkę 
i wsiadiszy do auta, odjechała. 
Wywiadowcy zdążyli jednak za 
uważyć numer auta. 

Jak wynika z pewnych infor- 
macyj, tajemnicza dama, kobie- 
ta. licząca około 40 lat, była on- 
gis 
ancerką w znanym kabarecie. 
Występy jej cieszyły się olbrzy 
miem powodzeniem, a poza tem 
pięknooka tancerka umiała 


osidlić niejednego dygnitarza 
carskiego, 
ciągnąc z tego kolosalne zyski. 
Ostatnio weszła ona w kontakt 
z międzynarodową szajką han- 
dlarzy narkotykami 

i jako ich przedstawicielka or- 
ganizowąła bandę w Warsza- 
wię. Kilkakrotnie widziano ją w 
„domku“ Ludmiły Włodarczy- 
kowej, « której, jak wiadomo, 
odbywały się zebrania narko- 
magów. 

Tajemnicza dama grasowala 
przędewszystkiem 

w słerach arystokracji, 

gdzie umiała opleść swemi mac 
kami wiele osób, które zkolei 
stawały się ofiarami „białej tru 
cizny". 

Dzięki energicznej akcji poli- 
cji, która wpadła 

na trop „naczelniczki bandy”, 
jest nadzieja, że lada dzień 
dnia: w zastawione si- 

a. 


; 
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Wozęraj rano odczutę w okoli. 
cach Manchestaru (Anzlja) 
wetrząsy seismiczne, poprzedzo- 
ne grzmotami. Domy uległy 
wstrząśniemiom. 


—;0: — 

Poszukiwania policji w Hagen 
(Niemcy). gdzie przed dwoma 
dniami znaleziono około 100 kg: 
materjałów W ęckowrch. oraz 
muóstwo karabinów i rewolwerów 
doprowadził wczoraj do odkry- 
cia nowego składu broni, gdzie 
znaleziona również materjal wy 
buchowy. granaty ręczne, lonty 
t broń ręczną 
p SE "| 


Wybuch strajku 
tramwajarzy w Łodzi 


Wczoraj o godz. 6 rano —* 
tramwaje łódzkie nie wyjechały 
na miasto. Jak się okazuje tram 
wajarze łódzcy rozpoczęli 
strajk protestacyjny przeciw 
zarządzeniom Naczelnego Ko- 
mitetu do walki z Bezrobociem, 
który na mocy rozporządzenia 
ministra Pracy nakazał prze- 
Strzeganie 46-godzinnego tygo 
dnia pracy. 

Dotychczas pracownicy tram 
waji łódzkich pełnili służbę po 
nad 8 godzin dziennię za spe- 
cjalnem wynagrodzeniem, poza 
tem „otrzymywali dłuższe urlo- 
py niż przewiduje ustawa. ; 

Tramwajarze, nie chcąc do 
puścić do rędukcji godzin pra- 


'ey, rozpoczęli strajk, którego 


przebieg w ciągu dnia wczorai- 
szego był zupełnie spokojny. 

Narazie nie można przewi- 
dzieć jak i kiedy strajk zdst:: 
nie zlikwidowany. 


Sensacyjna porażka 
bokserów poznańskich 
w stolicy 


Z nieszwykłem  zainteresowa. 
niem oczekiwano spotkania re- 
prez. pięściarskich Warszawy i 
Poznania. Od szeregu lat Wiel- 
kopolanie stale zwyciężali na. 
szych reprezentantów, ale osta- 
tnio wykazana forma bokserów 
warsz. dawała rękojmię, że tym 
razem rozegra mię zaciekla, ambi 
tna walka. 

Przewidywania naogół sapraw- 
dziły się, przynosząc w rezultacie 
sensacyjna zwycięstwo Warsza- 
wiakom w stosunku 10:6 

Przebieg walk: w. musza Misior 
ny (P) — Wieczorek Warszawie 
nin b. slaby przegrywa wysoko 
ma pkt. W w. koguciej Kazimier. 
ski (W.) potwierdzi! znów awą 
wysoką formę i choć natrąfił na 
opór Polusa, zwycięstwe jego by 
ło bezsporne; w. piórkowa Anders 
(W) — Forlański. Poznańczyk w 
słabej formie. Walczył nieczysto. 
Andera, gorszy na początku. sta 
le poprawiał się. to też zaslużył 
pa remis. Sędziowie orzekli je. 
dnak zwycięstwo Forlańskiego. W 
w. lekkiej rewelącyjny Sipińskt 
(P) był ym przeciwnikiem 
Birencwajga. Byla to najpiękniej 
sza walka dnia. Zawodnicy obu. 
stronnie pięknie atakowali. Zwy 
ciężył Birenowajg, ałe naszym 
zdaniem Sipiński miał „murowa. 
ny" remis. W wadze średniei pię 
ciokrotny mistrz Polgki Araki 
'(P) bez bólu pokonał Brórke: w 
wadze średniej jak j półelężkiej 
przedstawiciele Warszawy Kar. 
piński ; Mizerski wygrali przez 
technczny K..o z braćmi Zieliń. 
skimi. W wadze ciężkiej Finm 
(W) pokonał z trudem Kreuza 
(P). Sędzawał w: ringu p M 
(Łódź). 


FE 31 W. 
Br. 2 „cje 
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Niezwykłe czyny pomysłowego oszusta 


„Ogłoszenie matrymonialne — Ciepła wdówka — Prezes związku homeopatów — 
j Córeczka „dygnitarza” — Bezczelność — 3 i pół roku więzienia 
„ Właścicielka pensjonatu pa- umiał wkraść się w zaufanie 


hi M. zamieściła w gazetach 

ogłoszenie matrymonjalne 
rzekomo — „dla żartów”. Sku- 
tek był taki, że otrzymała ofer- 
żę jakiegoś Władysława Klecz- 
ko-Piekarskiego, przedstawia- 
jącego się jako magister praw, 
rotmistrz rezerwy i były adju- 
tant Naczelnika Państwa, a o- 
becnie — redaktor i wydawca 
„Życia Gospodarczego”. Podał 
on, że ma 40 lat i tęskni do ży- 
cia rodzinnego... 

Kleczko - Piekarski posunął 
swe 

umizgi do ciepłej wdówki 
tak daleko, że po szeregu tygo 
dni, zamieszkał u pani M., któ- 
ra wyrobiła mu nawet przyzwo- 
itą posadę. Pupilek właścicielki 
pensjonatu, wierny przysłowiu, 
że „czem skorupka za młodu 
naciąśnie, tem na starość trą- 
ci", 

narobił przeróżnych świństw 
co niemiara i wreszcie wylano 
go z biura. 

W owym czasie ukazało się 
w prasie ogłoszenie - profesora 
Adama  Czesbaka - Arskiego, 
prezesa związku homeopatów i 
magnetepalów, że poszukuje se 
krętarza. Kleczko, umiejący z 
ludźmi postępować gładko, 


Atrament 


Jesli gdzieś wyniknie jakowyś 
mankament — | 
atrament 
jest zwykle tego winowajcą. 
Zdrajcą 
g0 nazwano! 
Bowiem dokąd nie znano 
ładnych atramentów, 
nie wylewano na się wstrętnych 
ekskremeniów 
w postaci pamiletu, suiysz, I |, s5mu 
Dz.ś do dobrego tonu 
ponoć zaliczają 
jeśli „atrament” wyiewają 
na się strony obie. 
— A ja sobie 
człek spokojny, bez temperamentu, 
nikogo nie obryzgam kroplą 
atramentul.., 
Servus, 


prof. Arskiego i został przyjęty. 

Prof. Arski od dłuższego cza- 
su czynił starania o uzyskanie 
prawa do zajmowania się prak- 
tyką  przyrodoleczniczą bez 
kontroli lekarzy. Kleczko do- 
FE rewóąj się o tem wymyś- 
li 

plan pomysłowego oszustwa, 
Oświadczył, że ma rozległe sto 
sunki w sierach urzędniczych i 
napewno załatwi wszystko po- 
myślnie. Potrzeba tylko pienię- 
dzy... na podarki, poczęstunki i 
prezenty. 

Skoro naiwni homeopaci raz 
dali pieniądze, Kleczko zaczął 
pompować. W aferze swej, 
chcąc wykluczyć jakiekolwiek 
podejrzenia, uciekł się do misty 
fikacji i 
przygodnie poznaną panienkę 
zaczął przedstawiać, jako cór- 
kę wpływowego dyśnitarza. Pan 


1ę ową goszczono sowicie, fun- 
dowamo jej kosztowne upomin- 
ki, stawiano wytworne kolacje. 

Kleczko stałszował 
na blankietach Prezydjum Rady 

Ministrów 

dyplomy dla związku homeopa- 
tów a nawet posunął swą bez- 
czelność do tego stopnia, że ra 
zem z prof. Arskim poszedł do 
Prezydjum Rady Ministrów dzię 
kować za pomyślne załatwienie 
sprawy, co faktycznie nigdy nie 
miało miejsca. 

Ta pomysłowa afera kilka- 
krotnie karanego oszusta, któ- 
ry zdołał naciągnąć naiwnych 

na 4.500 złotych, 
skończyła się — jak wiele in- 
nych — uwięzieniem kanciarza. 

Oszustowi udowodniono wi- 
nę. Nie mogąc zaprzeć się, wy- 
spiewał wszystko. Sąd okręgo- 
wy skazał go na trzy i pół lat 
więzienia. 


Flharmonja I Teatr Gielki za 50 gr! 


Zdawien dawna wiadomo by!o 
że ludzie najmuzykalniejsi, naj. 
szczerzej muzykę kochający — to 
ta publiczność z galerji, która nie 
kiedy od ust sobie odcjmuje, a pię 
knej muzyki łaknie. 
"Filharmonja i Opera będące o- 
ecuię w rękach iuż nie przedsię. 
biorców, lecz samych artystów. 
postanowiły przyciągnąć znów 
ku sobie szerokie warstwy pubi'. 
czności. 

I oto proszę «nojrzeć, jak niskie 
ceny ustanowiono w Filharimon j 
i Uperze za koncerty i przedsta- 
wienia z udziałem najwybitn.e'- 
szych mistrzów sztuki muzycznej 
W Filiharmonii co niedziela o £ 
12 m. 15 poranki z cenami od W 
gr. — do 2 zł. dv gr. w Dierwszy”*h 
rzędach, czyli, że nawet pierwszy 
rząd kosziuje taniej, niż bilet Jo 
kina w śródmieściu. O g. % pp 
koncerty poboludniowe po nie c 
wiele wyższych cenach, a nawet 
w piatek w eczorem, gdy przyty. 
wają największe slawy świara, 
można już za 1 zi. 50 gr. otrzymać 
dobre miejsce. 

Podobnie rzecz się przedstawia 
w Operze. Ceny na niedziel'ie 
przedstawienia popo.udniowe są 
zupełne niskie. Proszę sonia wy. 
obrazić, że już za 5) gr. można 
otrzymać bilet na górę, a uawel 
na parierze są miejsca po 1 zł. š% 


Ostatnie Wiadomości Sport 


lI gr. Wieczorami różnica prawie 
żadna — są misisca juź od 60 gr. 
;a na parterze pawet: i za 2 z 
i Znów, jak widzimy taniej, niż w 
kinie, za wielka kilkoaktową 0- 
pere z udziałem najwybitniej. 
szych sił śpiewaczych, wielką or. 
kiestrą, chórami. baletem ' t. p- 
Aby nie powiększać kosztów — 
na (trzeciem i azwartem piętrze 
szatnia nie obowiązuje. W całym 
teatrze panie mogą być w kape- 
luszach — aby nie nonosić wydat. 
ków na fryzjera. Przedstawienia 
w teatrze Wielkim rozpoczną Bię 
już w dniach najbliższvch. 
Jesteśmy przekonani, że cała 
pracująca Warszawa zechce z tej 
uadarzającej się sposobności sko- 
rzystać. 


a Sa) 
„Majestic“ N, Swiat 43, 


p 4, 6 8, 10. 
| BEZIMIENNI 
BOHATEROWIE 


W rolach głównych 
A, Brodzisz, E. Bodo, St. Jaracz. 


Passe partout i bilety bezpłatne 
nieważne, 


Ceny dla młodzieży zaiżone 


WOJNA!... 


Trwający od szeregu tygodni; 
zatarg między warsz. zw. bokser. 
skim, a naczelną wiudzą pięściar 


należy zapominać, że walka mię, 
dzy związkami, gdzie ovie strony 
nie ustępują ani na krok, może 


To też z radością powitać nale. 
ży fakt interwencji Zw. Zwiąe. 
ków, który postanowił zwołać 


stwa w Polsce, P.2.B., zrzywrał| pocizyneć za sobą kaitastrojalne | specjalną konferencje z udziacem 


cula Rzczplita z zapurtym tchem 
oczekuje nieuniknionego konflik- 


u, 

Kością niezgody było niewpła. 
cenie do kas PZB. rzekomo umó. 
wionych procentów 1 zysków osta 
gniętych na mistrzostwach Pol. 
ski, rozegranych w stolicy. War. 
szawski związek zdecydowanie 
broni swego stanowiska, śe nie 
miał potrzeby wpłacać jakichkol, 
wiek sum, gdyż nie zawierał u. 
mowy. Nastąpiły represje, jek 
dyskwalifikacje członków zarza- 
du WOZB. a wreszcie w ubieg. 
ły czwartek nadeszia rewelacyjna 
wieść, że agendy WOZB. zostają 
przeniesione do Poznania oraz o 
ustanowieniu tymczasowego ko. 
misarza w stolicy. 

Jtozpętała sie dzię!* tomu za. 
ciekła walka. Warsza: « sici mu. 
rem į nie zamierza usiuptć, gro. 
życ nawet zupełnem odseparowa. 
niem się od naczelnego związku! 
PZB. również nie wykazuje żad. 
nuch skłonności do kompromiso. 
wego :ałatwienia sprawy. 

Mimowoli ciśnie się na usta 
pwtanie czy wywołanie wojny w | 
okresie pieknego rozwoju mes. 
ciarstwa i w obliczu batalji w 
Los Angeles, jest na cexasie. Nie. 


tak poważne rozmiary, że j 


skutli. Gdzicż jesi racja, by tego 
rodzuju wojny mie. przerwac. 
Czyż doprawdy stale musimy byc 
świadkami zamieszek w sporcie? 
Czyż nie czus wreszcie opamiçtuć 
się i pracować zgodnie i harmo. 
niinie nad wspólnym, ukochany m 
dzielem? 


| zowuśnionuch związków. 
Głos opinii stysiącznych mas, 
żada zlikwidowania konfliktu, 


éli nie chcemy stoczyć się w prze 
paść anarch3ji- 
(miecz. gór.) 


Kulsy sportowe 


KIEROWNIKIEM sekcji pił. 
karskiei Skody zosiai Wiikus, b. 
reprez. żiacz i.F.U- 

RUCHL:WY zarzad Świtu zor. 
zganizował sekcję boźserską i już 
w najbliższym czasie odbędzie się 
jej pierwszy wysiep. 

24 STYCZNIA b. r. odbędzie się 
sensacvinv mecz boxserski mię- 
dzy 3 lex: (dawmiej Makabi) 
a I-K-P. tuódź), 

ZAWOD: biikarskie Wiedeń — 
Kraków odbędą się na wiosnę 
bieź. roku. 

„WYDKOWNY” pi!karz, Karol 
Ko7o4. ostuwiio występujący w 
barwach lwowskiej Pogoni, zgło- 


Wspaniały rekord 


Jak donosiliśmy przed pew 
nym czasem, 


siynny  piotZurz:, 


sił akces do stołecznej Legii. 
KRĄŻĄ pogłoski, że rezerwa 
piłkarska legi z Wypijewszim 


niebezpiecznego dla calego sportu | terja 
w Polsce. Najwyższy już czas, je-| szczęśliwa 


Y 


Q. 


Wesoły Kącik | 


Gdzie jest panna na wydaniu 
i tato z gotówką, tam stale przy 
chodzi swat pan Szpulka. 

Dlatego też często odwiedza 
pana Cykowera. 

— Panie Cykower — mówi-— 
mam dla pańskiej córki świetną 
partję! Młody Szacman. Chło- 
pak, jak malowanie. 

Pan Cykower krzywi się. 

— Ja nie chcę malowanie, ja 
chcę „zarabianie ”. 

Pan Szpulka się nie peszy. 

— Zarabianie? Też mam! Do- 
któr Trupman. 

— Trupman? Podobno bar- 
dzo słaby doktór. 

— Co pan mówi?! — obrusza 
się Szpulka. — To on się znal 
Jeszcze jak się zna. Jak tylko 
spojrzy na pacjenta, to odrazu 
wie, ile można z niego zedrzeć. 

— A ja słyszałem — upiera 
się pan Cykower — że on jest 

ardzo słaby. Jak do niego przy 
chodzi drugi pacjent, to on już 
się poci i już mu jest gorąco. 

— Dlaczego?! 

— Bo jak pierwszy pacjent 
przyjdzie w styczniu, to drugi 
dopiero w lipcu. 

Szpulka wzdycha ciężko. 

— To jest dla pana za słaba 
partja, dam panu mocniejszą. 
Mam atlelę takicgo od walk 
francuskich. 

— ldź pan — oburza się Cyko 
wer — też zawódl Kłaść się co 


odpowiedzi. Obecne lord odpo. 
wiada na listy i tlumaczy *się, że 
nie miał dosiownie sii vtpowia- 


PD 


„ATLANTIC ozkte >, 


Największy film sezonu 


STEROWIEC +^? 


W. rolach głównych: JACK HOLT 
FAY WRAY 
RALPH GRAVES 


Dla młodzieży dozwolone 


ee -> a [DEC REC 1 7) 
Bezpłatna 


Kupon 
pomoc prawna 
ozn miro! E 


wieczór na dywanie, na łopatki! 

— Może pan chcesz młodego 
Rzempułkę — proponuje nie- 
zmordowany swat, 

— Co on robi? 

— Macha pałką. 

— Poco? 

— On macha pałką w orkie- 
strze, żeby się go bali. Mówię 
panu, jak on machnie pałką, to 
dwudziestu muzykantów ze stra 
chu zaczyna grać, 

— Aba, kapelmistrz. To też 
nie dla mojej córki. Ona nie lu- 
bi muzyki. Ona już jeden gra- 
mofon zepsuła. 

—.To kogo pan chcesz? — 
traci cierpliwość pan Szpulka. 
Może pan masz jakiegoś 
zdolnego kupca? 

— Mam! 

— Zdolny? 

— Pytanie! Jeszcze jak zdol- 
ny! 

— Porządny? 

— Jeszcze jak porządny! 

Pan Szpulka drapie się w 


głowę. 
— Dobrze. Ale pan będziesz 


musiał dać na konto posagu 
2090 złotych. 

— Poco?! 

m=- Bo inaczej on nie przyj- 
dzie. 

— Jak taki ważny, to nie trze 
ba. 

— On nie jest ważny tylko 
nie może, 

— Dlaczego? 

— Bo żeby on mógł przyjść 
do pańskiej córki, to za niego 
trzęba złożyć 2 tysiące kaucji w 
sądzie, 

Napoleon Sadek. 


"W. 


dać, gdyż w przeciągu 13 dni wy 
„głogi! 11 mów politycznych, 


Loterja uszczęśliwia piłkarzy 


W Hiszpamji cieszy się olbrzy. 
mią popularnością loiei ja, UrTga. 


| PAZ rok rocznie przeł Bo, 


Ostatnia lo- 
przadewczystkiem 


Narodzeniem. 


była 


żem 


i którego magistrat wygral 14 milj. 
|at . szczęśliwym posiadacze 
dobrego“ losu był F. ©. Sow:tla, 
| tory wygral okoio 4 miljonów 


izb i sumę tẹ podzielił mieczy 


dla miasta. Sewilfii| swytnt graczami. 


Tragedja mistrzyni olimpijskiej 


Najszybsza kobieta Ameryki. 
Beiti kKobinson, która waławila 
się wsparniaiym zwycięstwem w 
biegu na 100 metrów na olimpja- 
dzie amsterdumskiej (r. 1928), 


LA wi16, zaŻądaią wyśreślen Z biorąc udział w zawodach lotni. 


klubu. 

STARZYCKI i TYNOWSKI 
(Polonja): w roku bież. mają Wy- 
stępować w barwach P 

NOWE władze sekcji boks. 
„Makabi“ przedsta wiają się nastp. 
kierownik LebenbLaum Ne vice- 
kierownik Granas. p 

NAJSILNIEJSZA drużyna 
ping . pongowa łodzi, Makabi, 
przybywa w dn. 23 b. m, do sto- 
licy celem rozegrania zawodów 
ze stoleczną Makabi. 


sportowca=mówcy 


czych, ulegla  nieszczęśliwemu 


wybadkowi. Po dłuższej kuracji 
mistrzyni wyzdrowiala i w tych 
dniach poraz pierwszy udała sie 
na spacer, w towarzystwis zna. 
nego sportisnarc. „Viespodziewa - 
nie Robinson upadła i doznała 
złamania obojczyka. 


„Boska“ Zuzanna rozwodzi się 2 mężem 


Ongiś najlepsza  tennisistka 
świata „boska” Zuzanna Leng- 
len, po wystąpieniu z ezyunych 


jszeregów gporiowych, nie dawa- 
ła o sobie znaku życia. I oto o. 


trzymujemy wiadomość. że Ler- 
glen przyjechała do Rygi, sd 
konferuje ze znanymi udwożi:- 
tami w sprawie przeprowadze- 
nia rozwodu z jej mężem. 


Spotkanie mistrzów bokserskich 
Jak wiadomo, bokserski mistrz, key'em. 12-000 widzów z zacielw- 


świata, Max Schmeling, odbywa| wieniem 


spoglądaio na Lo.: - 


obecnie tournée po Ameryce, roz| rów, oczekując jakiegoś zajść : 


grywając Szereg 


pokazowych, Tymczasem 


rywale serdeezn u 


posłem do parlamenta, W ckre-| meczów. Podczas występu w. Bo.l przywitali się, dzięki czemu po- 


triumfator Olimp.ady, lord Bur-| mywał setki listów od swych zna 
ghley (Anglja). został wybrany jomych, ale pozostawały one bezi mecz. ze swym rywalem, Schar- 


sie przedwyborezym lord otrzy-| stonie, Schmeliug spotkal się w| bliczność pozbawiona 


gmachu gdzie miał się odbyć 


zostala! 
emócy-j. 


Bir S 


: ` ~ 


MIŁOKI 


— 


Tymczasem w Wilczym Borze na krzyk Marji, 
Rolicz z Turskim pobiegli pędem, przedzierając się 
przez gąszcze. Zdążali za głosem, w którym zlewa- 
ła się miłość z rozpaczą, brzmiącym. jak najżałośniej- 
sza ze skarg: 

— Piotrze, Piotrzel... 

Ujrzeli ją wreszcie o parę kroków od siebie 
w mroku rozpraszanym przez światło latarni. Klęcza- 
ła przy małym pagórku, nachyłona nad ciałem leżą- 
cego na ziemi mężczyzny. 

— To Piotr — szepnął Rolicz. hm 

— Tak. l zdaje się, że już, niestety, nie Żyje... — 
dodał jeszcze ciszej Turski. 1 

Zbliżyli się wreszcie do klęczącej Marji. Turski 
zaświecił latarką. Jej migający blask ślizgał po cie- 
e leżącego nawznak mężczyzny i skoczył na twarz, 
jakby okrytą kępkami liści. 

Marja zawołała, łkaiąc: 

— Tatusiul... Doktorzel... 

— Jesteśmy przy tobie, dziecino --- rzekł Kolicz. 
>  — Jesteście przy mnie? — zapytała, spogląda- 
JĄC — a to dziwne! Nie słyszałam nawet, jak po- 
deszliście tu. Starałam się właśnie przekonać, czy 
mojemu Piotrusiowi jeszcze serce bije, ale jakoś nie 
Udaje mi się. Może pan doktór sprawdzi. Może nie- 
potrzebnie się niepokoję i dręczę. Choć ręce ma ta- 

ie zimne, takie lodowate, jak... 

+u urwała, bojąc się wypowiedzieć słowo, które 
lej cisnęło się gwałtownie na usta. 

"M dsuń się na chwilę, Marysieńko — rzekł 
suwie doktór, — zaraz wszystko stwierdzimy. 

— Tak, tak.. Proszę mi wybaczyć, ale ia już 
tracę głowę... Proszę, doktorze, i niechże pan bada 
Prędzej, prędzej... 

Klęcząc w dalszym ciągu, odsunęła się tylko nie- 
co, dając miejsce doktorowi. Turski nachylił się nad 
Piotrem. Zwolna rozpinai marynarkę, szukając ra- 
ny. Gdy ją wreszcie ujrzał. nie mógł się powsirzy- 
mać od okrzyku: 

— Ach! 

— Nie żyje? —. szepnęła Maria głucho 

— Jeszcze nic nie wiem. Krzyknałem ty!ko. wi- 
qząc ranę, bardzo, bardzo wielką. Ale to jeszcze ni- 
czego nie dowodzi. Już większe rany leczyłem. 

Dotknął teraz uchem serca, starając się usłyszeć 
choć najmniejszy szmer. Rolicz nachylił się nad Fio- 

em z drugiej stronv, a Marja tuż obok modliła się, 
Czekając ze śmiertelną trwogą na słowa lekarza. 
. Doktór wreszcie zwolna podniósł sie, przykry- 
wając ranę, i umilkł. 
= A więc? — pytała błagalnie Marja 


ŚŻ UMO 


Turski milczał. 
— Nie żyje? — powtórzyła. 
— Niestety, nie żyje... 


Marja spojrzała błędnym wzrokiem w dal, jak- 
Trwała tak chwilę 


by nie dosłyszała słów doktora. 
bez ruchu, poczem szepnęła: 


— Co? Mówi pan, że Piotr nie żyje? Tak pan 
to niemożliwe! 
Prawdopo- 
dobnie serce bije mu tak cichutko, że pan, zapewne, 
jeszcze raz posłu- 
cha, natężając słuch z całej siły. Usłyszy je pan 
Przecież wiem, że 
uczyni pan to 
więc dla mnie, bo przecież i ja pana kocham, jak ojca. 
Proszę mnie nie opuszczać w takiej chwili, doktorze 


przecież powiedział? Ale nie, nie, 
Z pewnością omylił się pan, doktorze. 


nie dosłyszał. Niech pan doktór 
z pewnością i uratuje mi Piotra. 


pan mnie kocha, jak własną córkę, 


Cóż ja pocznę sama bez Piotra? Widzi pan, że j 
stem bardzo, bardzo nieszczęśliwa. Niechźe pan mi 
dopomoże... 

Turski ptarł ukradkiem łzy, 
z oczu i rzekł tylko: 

— Dziecinko droga, życiebym oddał, 
mógł tem przywrócić je Piotrowi. 


Spojrzała na doktora, potem na zwłoki, oświetlo- 
ne latarką, wreszcie jakby prawda oślepiła ią swym 


blaskiem, rzekła głucho: 
— Więc to prawda? Piotr nie żyje? Mój maż, 
mój Piotruś najukochańszy? Nie żyje! 
Nie płakała, Zdawało się. że już 
wszystkie łzy. Mówiła: 


— Cik “abym ieraz oszaleć, aby moc nie wje- 


rzyć, że Pic:r nie żyje. 'iiestety, nie mogę. Mam 


rozum jasny, wiuzę wyra. ig, że Fioir leży tu prze- 


de mną martwy, a ja, jego żona, nie mogę go wskrze- 
sić nawet wszeclimocną potęgą mojej miłuści. 

Tadła ku zwioskom meża I cziowała iezo lodowa- 
te dhonie, Llażowaja darane. uwielbiajaco, szepczae 
pieszczotliwe słowa mijosti: 


-~ Piotrusiu mój. Tak cie kosnalam... 


1 
USZCZUW E e T AE CALEUI 2% E 


Szczęsiwszą konie na Św.ucie, 


inego głosu. Doli mnie w sercu, bardzo beli 


które mu płwmęły 


gdybym 


wypłakała 


Byłeś 

dla mnie wszystk ein, caiym świaiem, caiem mojem 
lczyn.feś ze mnie nai: |cek: 
A teraz aż mnie |Piore, a przypuścić co innego? 
nie siyszysz i ja jaż ngdy uie usłyszę twego kucha- |mysi iuż byłaby dla Jasia krzywaia i 
O, tak, | obrazą. 


Osnuty na prawdziwem zdarzeniu dramat ze sfer arystokracji 


| praónęjadyra teraz osza:eć, avy już nic więcej: 


« wiedziec, nie nie rozumieć, 
zawsze, że życie moje już się skończyło wraz z two- 
jem... 
Turski cichutko wstał i zostawił Marję samą 
z jej żałobą. Rolicz, przybity i jakby zgarbiony nie- 


zapomniec raz na 


szczęściem, jakie nań spadło, cHisguc: Joktora na 
stronę i zapytał go: 

— Jakim sposobem zabito Piotra? 

— Strzałem ze strzelby, 
odległości. Mniej, niż z dwóch metrów. Sądząc 
z tego, co widziałem, kula nie naruszyła serca, 
śmierć nie nastąpiła więc natychmiast. Musiał `a 
wywołać krwotok wewnętrzny. Mogło to nastąpić 
w parę minut po strzale, a może i w pół godziny... 

— Zapewne wypadek myśliwski,  zawiniony 
przez Piotra samego? 

— Wypadek, może... 
— Dlaczego? 

, — Bo ilekroć myśliwy rani się sam, strzał zaw- 
ma kierunek zdołu ku górze. A rana Piotra jest 
jicie pozioma. 
strzelby. 

— Cóż więc mamy myśleć? Czy.. 

Tu urwał, jakgdyby stanął nagle na skraju strasz- 
liwej przepaści i chwycił Turskiego za rece, jakby 
chcąc, aby go od upadku powstrzymał 

— Dlaczego urwałeś? Kończ... 

— Mimowoli wtargnęła mi do głowy pewna 
natrętna myśl, której sam nie umiem przepędzić. 
Może... nie, nie, to byioby zbyt straszne... może to 
Jaś przez nieostrożność zabił Piotra? Nie przyszedł 
do domu... Niema go tu. Może ze strachu, może 
z rozpaczy, może z bólu... Powiedz mi, stary przyja” 
cielu, że te moje przypuszczenia są niedorzeczne. 
Mów... Mówże, wreszcie... Niestety, milczysz, jak 
przed chwilą, gdy Marja z lękiem w głosie pytała 
cię, czy Piotr żyje... g 

— Milczę tylko dlatego, aby uzasadnić moją od- 
powiedź. Mam powody przypuszczać, że mylisz się. 

-— Oby tak byłol 

— Jest tak z pewnością. Nie zapominaj, że 
iuir został rauny z dwóch metrow, odległości. Ra- 
na jest pozioma, co świadczy o tem, że do niego diu- 
go t starannie celowano. 
— Jakiż z tego wyciagasz wniosek? 
-- .. że to w każdym razie nie mógł byc wypa- 

Słowem Jaś nie mógł przypadkowo postrzelić 
Przecież sama taka 
śmiertelną 


skierowanym z małej 


Ale nie z winy Piotra... 


I kuła została wystrzelona nie 


p 


—- Boję się zrozumieć twa myśl 
puszczał, że Jaś jest... 

Tu urwał, bo doktór przyciągnał ga nagle gwał- 
townie ku sobie. Zdumiony Rolicz zapytał 


— Co się stało? 
Dalszy ciąg nastąpi 


Czyżbyś przy: 


— Patrz. 


INY WARSZAWY 


Opowieść o niszwykłych, a prawdziwych wydarzeniach z życia stolicy 


Gdy Pol i za , . . . 
ZAW: i ela Pulcherję, ta jej cisnęła nie- 


Arin, podsta ap aście zlotych. Mardek nie 
„. 0 SAMO było nazajutrz popołudniu. Pulcherja 
wróżyia w ciągu dnia i zarobiła niecałe dwa złote, 
a gdy Mardci. Spojizai ua talerz, znalazł na nim 
17 zł. 35 gr. ; 
|. l tak już potem było wszędzie. Uczciwie zara- 
biało się zaledwie na pokrycie kosztów. Resztę wy- 
ciągała Pulcheria z tajemniczego schowka. 

Pewnego dnia, wracając z „przedstawienia” do 
wozu, znaleźli w nim rzucony przez okno list. Był za- 
acresowany do Mardka. Pulcherja, zaciekawiona, 
nalegała' 

— Otwórz prędzej. Ciekawam, od kogo to. 

( Marcek wszakże -drżał na całem cicis | wahał 

się. Odrzekł: 

= = Ne mam odwagi. Czuję, że ten list zwiastuje 
ieSzczeście. 

przelac” zawracaj glowy, głupcze: Otworz, to się 

tystyc Może to jakaś ponętna propozycia ar- 

rg Otwórz natychmiast, bo ci list wyrwę 

r. przeczytam, 

"P osusznie otwierając kopertę, Mardel przeczy 
| * UN Lylko tyle: 

a 5 niż kiedykolwiek, pilnujcie dziecka”. 
way ay, może ostrzegać? — zapytała záu- 


— Chyba tylko Pimulski z Bonackim. 


boisz? Czemu drżysz, jak |i 
s z, jak listek? Nie wstyd ci być 
takim tchórzem? Taki jesteś silny i ay i 


— Nie rozumiesz mnie! To znaczy, że Lewczak 
l; Szlaja tu gdzies są. Nie boję się ich. Dam im radę 
Jubu. Ale czuję, że to już teraz ostatnia między nami 
rozgrywka. „Albo ja, alco oni... Wiem, że są na mnie 
wściekli, ałe i ja tym razem będę bez litości. Będzie 
krew się lała... Kto tym razem padnie, ten już nie 
wstanie. Albo oni, albo ja... 
— Boisz się więc śmierci? 
= lie... Chociaż... 

Spojrzał na Polcię, która już zasnęła. Znów łzy 
!mu stanęły w oczach. Rzekł: 

— Tak czy inaczej, to już koniec. Koniec mo- 
jego szczęścia! Skoro córka moja jest przy mnie, to 
tylko dlatego, że jej grozi niebezpieczeństwo. Gdy 
ruż zabiję Szłaję i lewczaka, niebezpieczeństwo 
przesłanie jej grozić, a wtedy będę musiał ją znów 
oddać Pieńkowskiermu. Koniec mojego szczęścia! 
Już nie będę mógł napawać nią moich oczu, ani ją 
pieścić, ani całować. A gdy pomyślę o ter. 


an serce 
kra e mi się Z Iczpuczy... 

— Ach, więc o to ci chodzi... 

-— Rozumiesz mnie teraz? 

— Tak... 
E I znajdź teraz jaki sposób, obs «ni , togo 
. wybawić. 


Pulcherja zamyśiiła się, Mardek zaś na to: 

— Nie mecz się. l tak nic nie wymyślisz. Ja 
sam, zresztą, już wymyśliłem coś'takiego, co wszyst- 
kich bez wyjątku uspokoi. Ale teraz jeszcze nie mo- 


-n USZĄ więc nas śledzić. To dobrze. Czego się | gę powiedzieć. 


Nie spał zupełnie tej nocy. A jednak nad ranem 
na chwilę się zdrzemnął. | przez ten czas właśnie 


| 


zdążono mu wrzucić nowy list, brzmiący: 

„Pilnujcie się, ałe nie zmieniajcie d ogi anı żad- 
nych zwyczajów. Nie wolno, aby spostrzeżono, że 
jesteście ostrzeżeni. ' 

„ Pym razem już list nie był anonimowy. Widnia- 
ty na nim podpisy Pimulskiego i Bonackiego. 

Odtąd Mardek bacznie wypatrywał wszystkich 
przechodniów starając się w każdym z nich odnaleźć 
przebranego Lewczaka lub Szlaję. Szukał ich rów- 
nież wśród swoich widzów podczas przedstawień. 

Któregoś dnia prawie nikt nie odwiedził Pul- 
cherji Mardek czuwał, nieznacznie zdaleka pilnu- 
jąc wozu. Nie naliczył nawet pięciu dziewcząt, 
pragnących się dowiedzieć o losach swych spraw mi- 
łosnych. Były jakieś dwie starsze niewiasty. Po- 
myślał sobie: 

— Nie będzie nawet trzech złotych. Pulcher a 
będzie zła. 

Wszedł cichutko do wozu i niepostrzeżenie uj- 
rzał scenę, jak Pulcherja wyjmowała z tajemniczej 
skrytki kilkanaście złotych i kładła je na tacę. 

A potem na jego zapytanie, odparła: 

— O, dziś zarobiłam sporo Około dwudziestu 
złotych. 

I zaczęła opowiadać dokładnie, ile kto za co dat. 
Mardek zaś na to: 

— Czy mnie tak bujasz od samego początku? 
Widziałem wszystko. Chcę przedewszystkiem wie- 
dzieć, skąd pochodzą te pieniądze? Jakiem prawem 
i ną czyj rachunek utrzymujesz mnie i dzieci przez 
cały czas? | x 

Daiszy ciąć sastępi. 


i 
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Uwaga! 
Numer telefonu 


naszej redakcji, admin. i drukarni 
został zmieniony 


sa 173-02 


o czem zawiadamiamy niniejszem 
naszych Szanownych Czytelników 


REDAKCJA. 


Poniedziałek: św. Pryski. 
Wtorek: św. Ferdynanda. 


Wschód słońca o g. 7:59 zachód o g. 15.52 


Przepowiednie astrologiczne. 


Do południa bądź ostrożny w dzia- 
łaniu, unikaj nieporozumień, gniewu i 
zatargów. W godzinach późniejszych 
znaczna poprawa zwłaszcza w intere- 
sach i sprawach sercowych. 


PONIEDZIAŁEK 
Teatr miejski: „Faust”. 


Apolło: „Swiatła wielkiego miasta”. 
Bagatela: „Ułani, chłopcy malowani". 
Sztuka : „Droga olhrzymów*. 
Uciecha : „Natchnienie. 

Słońce: „Małżeństwo na złość”. 
Warszawa: „Noc pokusy". 

Świt: „Gwiazda morza". 

Adrja: „Spragniona Afryka". 


Radjo (Poniedziałek) 


G.11,45 Transmisja z Warszawy, 11.58 
Sygnał czasu. 12.10 Płyty; 13.10 Kom. 
z Warszawy. 13.40 Transmisje. 15.15 
Przegląd komunikacyjny. 15.25 Odczyt 
15.45 Transmisja. z Warszawy 16.40 
Płyty, 17.10 Odczyt, 17.35 Muzyka, 
18.50 Rozmaitości, 19.10 Odczyt, 19.25 
Program. 19.30 Wiad. sportowe, 19.35 
Płyty; 22.40 Transmisje z Warszawy. 
22.45 Retransmisje ze stacyj zagr. 24 
Hejnał. 


Nocny dyżur aptek. 


Rynek 45, Łobzowska6, Grzegórzec- 
ka 9, Długa 4, Krakowska 19, Podgórze 
Rynek 9. 


Dobry zarobek! 
WPF «- m sat 2 


Chłopcy 
do sprzedaży gazety 
potrzebni 


natychmiast 


Zgłaszać się: 
Kraków, Na Gródku 2 


Wścieklizna u psa. 


Z powodu stwierdzenia wściek- 
lizay u psa w dzielnicy XXII. 
Magistrat wydał na przeciąg 3-ch 
miesięcy dla obszaru zagrożone- 
go wścieklizną t. j. dla Dz. XXII. 
(Podgórze) XXI. (Płaszów), 1X. 
(Ludwinów). X. (Zakrzówek) i XI. 
(Dębniki) zarządzenie, że w ob- 
szarze tym należy wszystkie psy 
trzymać stale na uwięzi, lub pro- 
wadzić na smyczy, zaopatrzone 
w bezpieczne kagańce oraz mar- 
ki ewidencyjne. 

Psy wolno biegające będą ło- 
wione i w ciągu 24-ch godzin 
zgładzone. 


U DSI 


Straż pożarna zaalarmowana 
została, że na ul. Rymarskiej (w 
pobliżu ul. Mogilskiej) pali się 
tartak będący własnością p. Kar- 
wata. 

Gdy straż przybyła na miejsce 
okazało się, że płomienie buchały 
w suszarni, ogrzewanej gorącem 


Zamach samobójczy na grobie narzeczonego. 


Przechodnie idący obok cmen- 
tarza zwierzynieckiego usłyszeli 
nagle huk strzału rewolwerowe- 
go i krzyk kobiecy, poczem na- 
stała cisza. 

Pospieszono zaraz wśród mo- 
gil w strofę. -gdzie padł 
i ujrzano na jednym z grobów 
leżącą młodą dziewczynę z prze- 


strzał | 


A 1 NIE W Ii ADU MU 


powietrzem z pieca ustawionego | 
w piwnicy. | 

Skutkiem nagłego pęknięcia | 
pieca iskry buchnęły ku górze, 
od czego zajęło się drzewo pra-; 
żone w suszarni. 

Straż pożarna po przystąpieniu | 
do ratunku poczęła zalewać stru- | 


strzeloną skronią, broczącą krwią. | nieszczęśliwej 


Wezwano natychmiast pogo- 
towie ratunkowe, a lekarz przy- 
były na miejsce stwierdził, że 
desperatka jest nieprzytomną, 
lecz jeszcze żyje. Opatrzoro ją 
i przewieziono w stanie bardzo 
groźnym do szpitala. 


Z papierów pozostałych przy 


> U l 


Pożar w tartaku przy ulicy Rymarskiej. 


mieniami wody płonące kloce, 
przyczem miała wiele pracy przy 
usuwaniu i wynoszeniu drzewa 
ustawionego w suszarni, a nie- 
ogarniętego jeszcze ogniem. 

Po dwugodzinnej, żmudnej pra- 
cy ogień ugaszono, poczem Straż 
wróciła do koszar. 


okazało się, że 
jestto 20 letnia Helena Libertów- 
na hafciarka, która przybyła z 
Siedlec do Krakowa i tu na gro- 
bie zmarłego przed miesiącem 


narzeczonego Wiślickiego, po- 
mocnika handlowego, strzeliła 
sobie pod wpływem rozpaczy 


w skroń z brauninga. 


Aresztowanie agitatorek komunistycznych. 
Przerwane zgromadzenie przez policję. 


Wydział śledczy w Krakowie 
dowiedział się, że w mieszkaniu 
przy ul. św. Gertrudy odbywa 
się nielegalne zgromadzenie. Wo- 
bec tego organa policyjne wkro- 
czyły tam i stwierdziły, że w lo- 
kli odbywa się zgromadzenie 
wychowawczyń dzieci i pielęg= 
niarek, urządzone staraniem zna- 
nych komunistek. 


Bandycki napad na szofera. 


Wieczorem na ul. Wielopole 
podszedł do stojącego z taksów- 
ką szofera Antoniego Prześnicy 
nieznany osobnik i kazał się wieżć 
do Giebułtowa. W drodze tajem- 
niczy pasażer zatrzymał taksów- 
kę poczem strzelił do szofera, 
raniąc go w policzek. Prześnica 


W chwili wkroczenia przema- 
wiała do zebranych słuchaczka 
Il. r. U. J. Hadasa Posner. 

Gdy organa PP. przystąpiły 
do spisywania nazwisk obecnych, 
usiłowała wypuszczona niedawno 
Marja Riznik nakłonić obecnych 
do oporu. W rezultacie zatrzy- 
mano 38 wychowawczyń, pielęg- 
niarek i urzędniczek prywatnych, | 


przerażony zbiegł w pola, pozos- | 
tawiając samochód. 

Opryszek ukradł pozostawioną 
przez szofera w autodoróżce kurt- 
kę wartości 200 zł, w której 
znajdowało się 15 zł. i zbiegł. 
Dochodzenia policji w toka. 


Za rózszerzanie literatury komunistycznej. 


W wyniku obserwacji przy- 
trzymały organa Wydziału śled- 
czego PP. w Krakowie Juljusza 
Kanfera lat 21 słuchacza II r. 
prawa U. J. zam. przy ul. Kal- 
waryjskiej 39. 

rządził on w niezajętem mie- 
szkaniu Nr. 9 przy ul. Kalwaryj- 
skiej 38 którego administratorem 
jest jego ojciec Mojżesz, powie- 


Samobójstwo zasobnego żebraka. Cudownie odzyskane ubranie. 


W Wilnie, w mieszkaniu przy 
ul. Stefańskiej odebrał sobie ży- 
cie przez powieszenie zawodowy 
żebrak Józef Kanon, Przyczyny 
samobójstwa narazie nie ustalono. 
Charakterystycznem jest, iż w 


Umorzenie nieściągalnych należytości 
gminnych. 


Pod przewodnictwem radcy 
dra Krzetuskiego w obecności 
wicepr. m. dra Landaua odbyło 
się posiedzenie Sekcji skarbowej 
na którem uchwalono przedłożyć 
Radzie miejskiej wnioski, doty- 
czące upoważnień prezydenta 


miasta i sekcji Il, w sprawach 


larnię literatury komunistycznej 
przeznaczonej dla Krakowa i po- 
wiatów w Wojew. Krakowskim 

Pomiędzy zakwestjonowaną li- 
teraturą znajdowały się odezwy | 
skierowane do młodzieży szkol- 
nej, robotników, chłopów i mło- 
dzieży. 

Kanfera odstawiono do wię- 
zienia Sądu Okręgowego. 


| lach, 


z tego prawie połowę wypusz- 
czonych niedawno z więzienia. 
Jak się okazało, zgromadzenie 
miało na celu zorganizowanie nie 
tylko wychowawczyń zatrudnio- 
nych prywatnie, ale i w zakła- 
dach opiekuńczych i przedszko- 
oraz pielęgniarek szpi- 
talnych. Werbowanie ich spoczy- 
wało w rękach komunistek. 


Uroczysta 


ku czci Ks. Biskupa Bandurskiego. 


W Sali Starego Teatru odbyła 
się wczoraj ku uczczeniu 25-lecia 
Sakry biskupiaj, ks. Biskupa dra 
Bandurskiego, uroczysta akadem- 
ja urządzona przez komitet z 
prez. m. Beliną Prażmowskim na 
czele. 

Na sali zjawili się przedstawi- 
ciele władz, generalicja, dele- 


Bufet | Restauracj 
Kraków, Flilpa 6 
wydaje śniadania obiady i kołacje| 
| Kręgielnia centralnie ogrzewan: 

| Stale czynna. 


| Psy gryzą na nl. Madalinskiego 


|. Lieberman Leon zam. przy uli 
Wasilewskiego 12 zgłosił do po 
licji że na ul. Madalinskiego zosi 
tał pokąsany przez błąkającego 
się psa w prawą nogę. 


ci 


Okradanie wozów ma al. i 
Starowiślnej. | 
Przeplównie Anieli służącej w b i 


restauracji na dworcu kolej. skra 
dziono z wozu w czasie jazdy! 
przez ul. Starowiślną kosz z gar“ 
derobą damską wart. 200 złotych 


| 
LA 
$, 
X, 


Wystawa pamiątkowa dzieł 1 
błp. Maurycego Gottlieba. 


W Krakowie zawiązał się Ko 
mitet dla urządzenia wystawy pa? 
miątkowej dzieł przedwcześnie. 
zmarłego, genjalnego malarza, 
ucznia Matejki, Maurycego Got- 
lieba. 

Wystawa zostanie otwarta dnia 
1 marca br. w jednej z sal Mu- 
zeum Narodowego w Krakowie. 


Nasilenie odry w Krakowie. | 

W czasie od 10 do 16 bm.| 
zgłoszono w miejskim urzędzie | 
zdrowia wypadków szkarlatyny! 
9, dyfterji 10, tyfusu brzusznego | 
1, odry 49, mumpsa 1, ospy 
wietrznej,/, kokluszu 3. j 


Akademja 


í 


gacje związków legjonowych, | 
przysposobienia wojskowego, 
Związku rezerwistów i td., oraz | 
liczna publiczność. 

Podniosła akademja w której | 
przemówienie wygłosił prof. 
Szyszko, była gorącą manifes- 
tacją Krakowa ku czci wielkiego 


patrjoty. 


ubraniu denata trudniącego się 
ostatnio zawodowem żebractwem 
znaleziono 127 zł. 

Choć miał pieniądze, obrzydło 
mu życie. 


umorzenia nieściągalnych nale- 
żytości gminnych. 


Następnie przyjęto do zatwier- | 
|dzającej wiadomości protokoły 


Komisji rewizyjnej Głównej Kasy 
miejskiej i nadzoru nad Miejską 
Izbą Obrachunkową z dnia 13. 
X. i 10 XII. 1931 r. 
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Uderzony drzwiczkami samochodu 


Mendel Inferlicht, lat 23, urzęd- | Konika, zam. Jagiellońska 6, 
nik prywatny, zam. Dietla 105, | wskutek czego upadł na chodnik, | 
przechodząc chodnikiem przez | doznając ogólnych potłuczeń i 
Plac Marjacki został potrącony | zdarcia naskórka na czole. Po- | 
drzwiczkami od auto-dorożki Kr. |gotowie ratunkowe udzieliło po- | 
96611. prowadzoną przez Leona | mocy potłuczonemu. 


Posterunkewy pełniący służbę |czem znikł. 
na stacji kolejowej Kraków-Pła- | pakunku znajdowało się u- 
szów napotkał podejrzanego oso- lbranie smokingowe skradzione 
bnika niosącego pakunek. Na wi- na dworcu kolej. w Krakowie 
dok posterunkowego porzucił pa- |Leonowi Jasiewiczowi zam. przy 
kunek i począł uciekać pomiędzy lul. Szczepańskiej 7. 
wagonami stojącemi na stacji po- 


DRUKI 


handlowe, przemysłowe, 
jak również broszury, 
czasopisma wykonuje 
możliwie najtaniej 


„Drukarnia Monopol” 


KRAKÓW, UL. NA GRÓDKU L. 2 
| Telefon 173-02. 


p 


Szozda Florjan student U. J. 1 
zam. w bursie Ks. Kuznowicza | 
Skarbowa 2, zgłosił do policji, że 
w czasie jego nieobecności skra- 
dziono mu w mieszkaniu ubranie 
czarne marynarkowe oraz 2 kiążki 
pod tytułem „Wyższa Matema“ 
tyka“ wartości 170 złotych. 


Okradziony stadent 


a a a 
CENY OGŁOSZEŃ: w Kronice krakowskiej 1 wiersz mm- 50 gr. Drebne 25 groszy za wyraz. Prenumerata miesięczna zi. $ wraz z odnoszeniem do dome- 


Odpowiedzialny redaktor | wydawca: Alfred Kwiatkowski. 


Drukaruia_Monopal, "raków, Na Gródku 2 


